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Telefoniczne i telegraficzne depesze
Sytuacya.

W iedeń, 7 września. W nawiązaniu do do­
niesienia Yaterlandu o późniejszym terminie zwołania 
Rady państwa — dzienniki sądzą, że fakt ten po­
zostaje w związku z zamiarem rządu podjęcia do 
t°go czasu akcyi ugodowej, która potrwać musi naj­
mniej kilica tygodni.

M isya Ssella.
Budapeszt, 7 września. Dzienniki tutejsze 

donoszą, że rząd węgierski pragnął, ażeby parlament 
austryacki był wcześniej zwołany, niż na koniec 
października oraz wyrażają wąipliwość, ażeby Szell 
miał wywierać wpływ na wewnętrzną sytuacyę po­
lityczną w Austryi, a tern samem na ewentualne 
utworzenie nowego gabinetu.

W iedeń, 7 września. YaterlafCd, zamieszcza­
jąc powyższe głosy dzienników pesztenskieli, powiada, 
że każdy gabinet austryacki, któryby powstał pod 
,auspicyami Szella — byłby z góry skazany na za­
gładę.'

Z obozu słoweńskiego.
Lublaua 7 września. Istniejące tu dotych­

czas na rogach ulic dwujęzyczne tablice zastąpiono 
wczoraj tablicami, na których nazwy ulic wypisane 
są wyłącznie w języku s ł o w e ń s k i m .

Sejm ik relacyjny.
Berno, 7 września. Wczoraj odbył się tu sej­

mik relacyjny posła d'Elverta. Mówca zapowiadał 
silną obstrukcyę przy wyborach do delegacyi, jeżeliby 
rząd jednak złagodził swe postępowanie przeciw 
Niemcom, to oni okażą sie skłonni do pojednania. 
'Uchwalono jednomyślnie rezulucye i votum ufności 
dla posła.

W olf o sytuaoyi.
W iedeń. 7 września. P. W o l f  wygłosił wczo- 

iraj większą mowę na zebraniu w R i c d (górna 
Austrya), w której zaznaczył, że gdyby br. Chł u-  
m e c k y  został mianowany prezydentem nowego rzą­
du w Austryi oraz zniesione zostały rozporządzenia 
ięzykowe, w takim razie stronnictwo jego zaprzesta­
łoby prowadzić obstrukcyę i chociażby bezwzględnie 
nie popierało rządu, to w każdym razie zajęłoby 
stanowisko objektywne.

Proces Dreyfusa w Rennes.
Wrażema wczorajszej rozprawy.

Rennes, 7 września. Wczorajsza tajna roz­
prawa potrwała dłużej, niż ogólnie przypuszczano, 
jae względu na zarządzenie ministra wojny G a l l i f e -  
jta, ażeby na Łajnem posiedzeniu sądu przesłuchano 
tylko C ze m u s  k ie  go, celem wydobycia od niego 

azwiska owego dyplomaty, u którego widział rze­
komo wykazy szpiegów obcych mocarstw we Francyi. 
'Pomimo tego, rozprawa tajna trwała blisko 2 go- 
lziny.

Około godz. 9 rano rozpoczęła się rozprawa 
jawna. Udział publiczności był nadzwyczaj liczny. 
Wielkie wrażenie wywarły dalsze zeznania senatora 
i T r a r i e u x  oraz k zyżowe pytania obrońców.

Nie brakło też wczoraj scen burzliwych, a na- 
nawet przyszło do tego, źc prez. J  o u a u s t  odebrał 
kilkakrotnie głos adw. La b o r i e i n u .  W chwili zno­
wu, gdy gen B i L1 o t  skierował swe oskarżenie prze­
ciw Dreyfusowi — ten z podniesioną pięścią zapro­
testował przeciw bezpodstawnym nań napaściom.

Senator Trarieux.
Senator T r a 1 1  e u x w dalszym ciągu swych 

zeznań dowodził zupełnej niewinności pułk. Picąuar- 
ta i pudmosł, że machinacye, skierowane przeciwko 
niemu, były więcej, niż lekkomyślnością.

„Fetit bleu11.
Na zapytanie Laboriego oświadcza T r a r i e u x .  

,że będąc ministrem sprawiedliwości, zarządził był 
'bardzo szczegółowe śledztwo co do petit bleu, któ­
rego sfałszowanie zarzucono Picąuartowi i pokazało 
się, że petit bleu było autentyczne, a Picąuart był 
tylko ofiarą niecnych machiuacyj.

Trarieux zwraca się do sędziów ze słowami: 
„To już zbyt skandaliczne fałszerstwo, znamy już 
nazwisko jednego fałszerza, o i n n y c h  n i e  c h c ę  
w t e j  c h wi l i  w s p o m i n a ć  (poruszenie).

Generałowie o „petit bleu“.
Generał Z u r l i n d e n  przyznaje, że on także 

po dokładnych dochodzę lach aie mógł zarzucić Pi- 
ąuartowi owego wyskrobania pewnych stów na petit 
bleu, o które chodziło. Z tego powodu cofnął też 
oskarżenie na tym punkcie,

M in m w w

L a  b o n  zapytuje, czy można odczytać notę 
dyplomatyczną, w której powiedziano, że ambasador 
niemiecki w Paryżu lir. Muenster w rozmowie z mi­
nistrem spraw zagranicznych Delcaśsem powołał się 
na słowa Szwarzkoppei.a, iż tenże wysłał kilka ta­
kich petit bleu do Estezhazego?

P a . l e o l o g u e  przyznaje prawdziwość tego 
faktu, twierdzi jednak, że Szwarzkoppen nie mógł 
zapewnić, czy owo petit bleu, o które tu chodzi, 
sam napisał, dodaje tylko, że Szwarzkoppen sam 
posłał je Esterhazemu. (Poruszenie).

Przyjaciel — denuneyantem.
Następnie T r a r i e u x  zarzuca majorowi L a u -  

thowi, że pozostając z Picąuartem w zażyłych sto­
sunkach, sam go zadenuneyował u władz.

Major L a u t h  żąda głosu i przyznaje się me­
ty łko do tego, że demineyował Pioąuarta, ale że 
nawet potem pozostawał z Picąuartem w towarzy­
skich stosunkach i jadał z nim wspólnie obiady. — 
Lauth uie upatruje w tein nic zdrożnego.

Sąd na Esterhazego.
T r a r i e u x  odczytuje następnie pismo, które 

wystosował w swoim czasie do byłego rnnistra 
wojny P i l l o t a ,  z protestem przeciwko kłamliwym 
zarzutem, czynionym Picąuartowi. Billot nic mu 
wtedy nie odpowiedział, a także me zarządził śledz­
twa. Sędziowie, którzy wyrokowali o Esterhazym — 
powiada Trarieux — zostali oszukani. Sąd przy­
jął wszystkie wygłoszone tam kłamstwa za dobrą 
monetę.

Prezydent J o u a u s t  protestuje przeciwko tej 
napaści na sędziów.

T r  a r i e u x wyraża ubolewanie z powodu pro­
testu prezydenta.

Generał Billot.
Generał B i l l o t  wstaje bardzo wzburzony i 

oświadcza, że wywody senatora Trarienx są właści­
wie playiloyer dla Dreyfusa i Picąuarta, a oskarże­
niem byłych ministrów. Trarieux mówił o rze­
czach, o których byłoby właściwiej zamilczeć, (Po­
ruszenie).

Billot zapewnia w końcu, ze przyjmuje odpo­
wiedzialność za proces przeciw Esterhazemu, prote­
stuje r&waież przeciw zarzutom senatora Trarieux i 
dodaje, że Picąuart; był wprawdzie oficerem bardzo 
zasłużonym, że jednak później zaczęto mieć pewne 
wątpliwości co do jego charakteru.

Na zapytanie L a b o r i e g o  oświadcza B i l l o t ,  
że przyjmuje odpowiedzialność za doręczenie Ester­
hazemu t. z. zbawczego dokumentu i wyraża zdanie, 
że zresztą wina Esterhazego nie udowadniałaby 
jeszcze niewinności Dreyfusa, gdjż często winnych 
bywa kilku. (Poruszenie).

Znowu scysye z prezydentem.
L a b o r i  chce postawić jeszcze kilka pytań 

B i l  l o t owi ,  czemu sprzeciwia się przewodniczący, 
twierdząc, że to zbyteczne, ponieważ Billot wszystko 
już wyjaśnił.

L a b  o r i oświadcza, żc dotychczas nie zwróco­
no wcale uwagi na rzekomy fant współ winy Drey­
fusa w zbrodniach Esterhazego.

D r e y f u s ,  wielce wzburzony, protestuje sta­
nowczo przeciw insynuacyom B i 11 o ta , jakoby mogło 
być dwóch winowajców.

P i e z .  wzywa Dreyfusa do porządku, oraz pro­
si Laboriego, azeby się bardziej miarkował w swych 
wyrażeniach.

L a  b o r  i: Szczerze pragnął bym miarkować się, 
ale nie mogę zapanować nad sobą.

Prez. - :  Jeśli pan nie może panować nad swym 
temperamentem, — to odbieram panu głos.

L a b o r i :  Poddaję się temu, ale stwierdzić mu­
szę, że odebrano mi glos w chwili, gdy chciałem po­
stawić świadkowi pytania, na które nie mógł mi, 
czy nie chciał udzielić odpowiedzi. (Oklaski).

P r e z . :  Czy pi obrońca ma może jeszcze jakie 
inne pytania do postawienia?

L a b o r i :  “Wobec tego. że nie mogę postawić 
pytań głównych, najważniejszych, które odnoszą się 
do sedna rzeczy — kwituję z innych.

P r z e  w.: W takim razie dobrze, siadaj pan.
L a b o r i  (zirytowany): Siadam, ale nie na roz­

kaz pański. (Poruszenie i hałasy w sali).
P r  ze  w.: Proszę się uspokoić, inaczej każe 

opróżnić salę.
Dalsi świadlcowie.

Następny świadek, artylerzysta, komendant Gal -  
l o p i n  zapewnia, że Dreyfus nigdy od niego nie żą­
dał informacyi.

Świadek komendant H i r s z a u e r ,  który w r. 
94 był w sekcyi manewrów, potwierdza, że Dreyfus 
wówczas, jako oficer sztabowy, wiedział, iż nie może 
brać w manewrach udziału.

P r e z y d e n t  zapytuje Laboriego, czy ma po­
stawić jakie pytanie.

L a 1) o v i : Tak jest, ale teraz pytania stawiać 
nie będę. (Poruszenie).

D r e y f u s  oświadcza, że możliwem jest, iż wy­
raził ubolewanie, że nie może udać się na manewry, 
że jednak wszyscy oficerowie sztabowi wiedzieli, iż; 
udziału w nich brać nie inogą.

P i c ą u a r t  na zapytanie odpowiada, że Drey­
fus nigdy nie żądał od niego, auy mu pozwolono 
udać się na manewry.

Zeznania du P aty de Clama.
Z kolei nastąpiło odczytanie zeznan P a t y  de 

C l a ma ,  które jednak zawiouły oczekiwania, de Ciam 
bowiem powtórzył tylko znane mu szczegóły.

L u  P a t y  odpowiada najpierw na zwrócone 
przeciw niemu ataki prasy i na oszczerstwa majora 
C u i g n e t a ,  twierdzi dalej, że z Henrym nie łączyły 
go żadne stosunki i że stał także zupełnie zdała od 
doręczenia Esterhazemu t. zw. zbawczego doKuinentu. 
Du Paty powtarza następnie swoje zeznania, złożono 
przed Trybunałem kasacyjnym, przeczy stanowczo, 
jakoby kiedykolwiek zachował się niegrzecznie wobec 
pani D r e y f u s  i przytacza na dowód list, w któ­
rym ona sama pisze, że zachował się wobec niej 
z wielką rycerskością.

Po tem powtarza opis sceny dyktowania bor- 
dereu, przy którem Dreyfus miał drżeć, zaprzecza, 
jakoby Dreyfus mu był powiedział: „Jestem nie­
winny, minister o tem wie“. Dreyfus, oświadczył 
tylko, że adwokat go zapewnił, iż niewinność jego 
za 3 lata, albo może dopiero za 5 —6 lat wyjdzie 
na jaw

Na tem posiedzenie zamknięto. Następne dziś.

Panizzardi chce przybyć do B ennes!
Rzym, 7 września. Pułkownik P a n i z z a r d i ,  

bawiący obecnie na monewracli, oświadczył, żo go­
tów jest każdej chwili udać się do Rennes i złożyć 
świadedectwo przed sądem, jeśli tylńo uzyska na to 
pozwolenie swego rządu.

' Sekretarz ministerstwa spraw zagraniczny*;!) 
konferował wczoraj przez dłuższy czas z zastępcami 
ambasad: niemieckiej i austryackiej. Ostateczne roz­
strzygnięcie rządu włoskiego zależnem będzie od do- 
cyzyi cesarza Wilhelma.

Jeśli P a n i z z a r d i  me uda się do Rennes — 
w takim razie zażąda, ażeby go przesłuchała osobna 
komisya, przed którą powie, że Dreyfusa nie znal, 
żaduyeh stosunków z nim nie miał, natomiast dobrze 
znał E s t e r h a z e g o .

Rzym, 7 września. Ponieważ król a także 
prezes gabinetu, mimscer spraw zagranicznych i mi­
nister wojny bawią obecnie w Turynie, więc tam 
zapadnie decyzya, a to po poprzedniem porozumieniu 
się z Berlinem, c q  do stawienia się Panizzardiego 
przed sądem w charakterze świadka. Dzienniki mnie­
mają, że Panizzardi otrzyma zezwolenie do poczy­
nienia swoich zeznań przed sędzią włoskim w Rzymie.

Czy Szwarzicoppen przyjadzie do Bennes ?
Berlin, 7 września. Wszystkie dzienniki tu­

tejsze i koła polityczne zajmują się stosunkuwo da­
leko gorliwiej sprawą zawezwania S c h w a r z k o p -  
p e n a  do Rennes, niż obecną zmianą w gabinecie 
pruskim.

Ki Sądzą powszechnie, że cesarz Wilhelm h Łwią- 
cy obecnie na manewrach w Alzacji, nie zgodzi 
się w żadnym razie na pojawienie się Schwarzkop- 
pena przed francuskim trybunałem wojennym, co 
najwyżej już udzieli zezwolenia na przesłuchanie 
Scliwarzkoppeua przed specyalną komisyą, w obecno­
ści męża zaufania rządu francuskiego.

S c li w a r z k o p p e n bawi obecnie w W e i s s e 11- 
f e l d ,  gdzie komenderuje pułkiem na manewrach. 
Wezwauie do Rennes będzie mu zapewne dziś do­
ręczono.

Berliner Tagbl. uważa, że przybycie S c h w a r z -  
k o p p e n a  do R e n n e s  jest wprost wykluczone, 
gdyż mogłoby ono wywołać bardzo przykre dla pań­
stwa niemieckiego konflikty, oraz sprowadzić na oso­
bę S c h w a r z k o p p e n a  „taki i demonstracye, któ­
rych teraz bardziej, niż kiedykolwiek, należałoby 
uniknąć.

WspółpraeowniK Berliner Local-Anzeigera udał 
się do W e i s s e n f e 1 d , gdzie interwiewował Schwarz­
koppena.

Na zapytanie korespondenta, czy Schw. zamie­
rza udać się do Rennes, odpowiedział pułkownik, że 
s t a n o w c z o  n i e .  Na dalsze zapytanie, czy 
Schwarzkoppen sądzi, że cesarz Wilhem pozwoliłby 
mu udać się do Rennes — odpowiedział Schw., że 
prawdopodobnie cesarz nie dalby na to swego ze­
zwolenia, chociażby z tego powodu, że Niemcy po­
wiedziały już wszystko, co miały do powiedzenia 
w sprawie Dreyfusa zarówno przez usta swego am-
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basadnra w Paryżu, jak i sekretarza stanu hr. Bue- 
lowa w parlamencie.

„Zresztą — zakończy! Scliwarzkoppen — ieśłi 
tak wybitnym osobistościom nie wierzą, to chjba 
tern mniej uwierzą mnie, oficerowi niemieckiemu".

Depesz Laboriego.
Rennes, 7 września. Obrońca Labori me otrzy­

ma! dotychczas żadnej odpowiedzi na swoje depesze 
do cesarza niemieckiego i króla włoskiego. Chociaż 
Labori sam tylko podpisał się na tych depeszach, 
to przecież wysłał je w zupełnem porozumieniu z p. 
iDemange.

Rzym, 7 września. P a n i z z a r d i  konferował 
iwczoraj z sekretarzem stanem F u s i n a t o .  Między 
Kzj mem a Berlinem przez całą noc bj t czynny urzę­
dowy telegraf. Włoski rząd ży z-y sobie, aby wojsko­
wym attaches nie nakładano żadnych ograniczeń. 
Sprawa rozstrzygnie Się zasadniczo dziś w Turynie, 
gdzie przebywają król H u m b e r t ,  prezydent gabi­
netu lJ e l l o u x  oraz mim ster spraw zagranicznych 
Y i s c o n t i - V  e n o s t a .

Jeszcze o Czemu skun.
Paryż, 7 września. W Aurorę zamieści! wczo­

raj C l e m e n c e a u  bardzo ciekawy artykuł, w któ­
rym jaskrawemi barwami kreśli sylwetkę awanturni­
ka C z c r n u s k i e g o .

' „Oto — powiada Clemenceau — nie wiedzia­
łem wcale, że przez pewien czas miałem zaszczyt 
sąsiadowania z tym niedoszłym „królem serbskim". 
Dopiero wczoraj dowiedziałem się o tern z ust mego 
dostawcy mleka, który mi pokazywał weksel C z e r ­
p u  s iu  ego  na 110 fr., na pokrycie niezapłaconego 
mleka. Jednocześnie mój piekarz pokazai mi kwit, 
opiewający na 30 fr., której to kwoty nie mógł ui­
ścić Czernuski za pieczywo.

Otóż- tak wygłąoa ów niedoszły król serbski.
Ciekawym jednak niezmiernie — i może ktoś 

wyjaśni mi tę zagadkę — kto opłaca tak drogi 
obecnie pobyt w Rennes tego „królewskiego mło- 
uzienca", który nawet me zapłacił zasług swemu 
służącemu za ostatnie miesiące.

Zważyć należy, że pan „kroi" mieszka nie 
;byle gdzie, ale w Grand-hotelu, a więc w najdroż­
szym hotelu w Rennes, podczas gdy kilka tygodni 
temu nie mi.ił za co kupić sobie bułki i mleka".

Paryż, 7 września. Figaro ogłasza protest 
zamieszkałych w Paryżu Serbów, którzy zapewniają, 
że nikt nigdy w Serbii nie słyszał o C z e m u s k i m  
oraz ze twierdzenie jego, jakoby był spokrewniony 
Z  dynastyą Obrenowiczów, jest wprost waryactwein.

Kl Orleański podżega do strejku.
Paryż, 7 września. Między skonfiskowanymi 

papierami u przywódców antisemickich, znaleziono 
list ks. Filipa O r l e a ń s k i e g o ,  w którym tenże 
zapewnia swoich mężów zaufania o swem gorącem 
poparciu, oraz domaga się w y w o ł a n i a  w P a r y ­
żu o g ó l n e g o  s t r e j k u  r o b o t n i k ó w ,  c e l e m  
z m u s z e n i a  w o j s k a  do c z y n n e j  i n t e r w e n -  
cyi .  Nadto przyrzeka ks. Filip Orleański „subwen- 
cyę“ na ten cel w sumie od 200.000 do 300.000 fr

Znuany w  gabinecie pruskim.
Kolonia, 7 września. FJHai. Ztg. wyraża się 

bardzo sceptycznie o nowych ministrach. Dziennik 
ten powiada,, że wprawdzie dobrze jest, iż obaj no­
wi ministrowie przychodzą z zachodu, ale za mało 
jeszcze (lali się poznać w życiu publicznem, ażeby 
można z góry określić ich przjszto stanowisko poli­
tyczne.

Cesarz W ilhelm w A lzacyi.
Strasburg. 7 września. Podczas uczty w pa­

łacu cesarskim, wzniósł cesarz Wilhelm toast, w któ­
rym podniósł, że to wzrastające wciąż ciepłe przy­
jęcie, jakiego doznaje w Alzacyi, jest dlań dowo­
dem, żo Alzacya i Lotaryngia zrozumiały, co zyskały 
na swem wcieleniu do państwa niemieckiego. Spoj­
rzeć wszędzie, widać żmudną i pilną pracę, wzra­
stający postęp cywilizacyjny i rozwój ekonomiczny. 
[Cesarz z zadów neniem to podnosi i dziękuje za to, 
co tu widzi.
’ Cesarz ceni u c z u c i a  s t a r s z e j  g e n e r a c y i ,  
iktórej niewątpliwie trudno było wżyć się w nowe 
'Stosunki. Przedewszystkiem cesarz kładzie wszy- 
istkim na serce opiekę nad kościołem, następnie pro­
si o baczenie, aby poważanie dla korony i zaufanie 
dla rządu stawały się coraz silniejszej utrwalały na 

amtowycli podstawacn.
Sub umbra ularui.% niemieckiego orła strzeżone 

;są te kraje przed wszystkiem, co może się zdarzyć. 
Cesarz pije na pomyślność Alzacyi i Lotaryngii 
v nadziei, że przeznaczony im jest jeszcze długi 

pokój i dalszy rozwój.
M isya msgr, T*rnassiego w Petersburgu.

, W iedeń, 7 września. Foli. Corr. donosi 
Z  Rzymu, że msgr. T a r n a s s i  udaje się w naj­
bliższym czasie do P e t e r s b u r g a ,  ażeby omówić 
najważniejsze kwestye bieżące, dotyczące stosunku 
Watykanu do rządu rosyjskiego. Mianowicie chodzi 
w tym wypadku o złozenie z urzędu biskuna pło­
dnego S i m o n a ,  obsadzenie kilku wakujących bi­
skupów rzj nisko katolickich, wyrównanie nieporozu­
mień, co do nauki w seminaiyach duchownych, uży­
wanie języka rosyjskiego w pozaliturgicznej części 
nabożeństw, w ogóle o załatwienie spraw wewnę­
trzny __ autquoiuiy katon Jungo auau>winństu<^

Pogrzeb R isticza.
Belgrad, 7 września. Bardzo uroczyście od­

był się tu wczoraj pogrzeb byłego regenta Jov;»ia 
R i s t i c z a .  W katedrze wygłosili mowy zaiobne, 
wysławiając zasługi Risticza, m e t r o p o l i t a ,  prezy­
dent ministrów G i e o r g i e y i c s  i król Mi l an .

Manewry.
Kalisz, 7 września. Wczoraj rozpoczęły się 

wielkie manewrny w gubernii kaliskiej. W trójkącie: 
Koniu, Tursk i Paprotna stoi armia zachodni", pod 
dowództwem gen. B o d i s k o. Armia wschodnia pod 
dowództwem gen. K o m a r o w a  stoi w Kłodawie.

Pojedynek.
Tryost, 7 września. Prawnik Cezar P i c c o 1 i, 

oraz zccer C o r s i g zostali wczoraj skazani za od­
bycie pojedynku w W e n e c y i  — każdy na 3 mie­
siące aresztu. Po ogłoszeniu wyroku, obu wypuszczo­
no na razie na wolną stopę.

Sensacyjny proces.
Odessa, 7 września. Sprawa kupca K o m f o- 

r  o w i c z a , który uderzeniem młotka zabił czworo 
własnych dzieci, oraz śmiertelnie zranił żonę i piąte 
dziecko, została u m o r z o n a ,  z powodu oświad­
czenia rzeczoznawców sądowych lekarzy, że Komfo- 
rowicz jest umysłowo niepoczytalny.

Zamach na obrońcą.
Neapol, 7 września. Adwokat dr. Cu r c i ,  któ­

ry zjawił się w sądzie, celem zastępowania swego 
klienta, został napadnięty przez przeciwnika w spra­
wie procesowej, który mu zadał ostre dęcie sztyle­
tem w podbrzusze. Adwokat jest śmiertelnie ranny, 
sprawcę zamachu aresztowano.

Zagadkowa śmierć.
Salcburg, 7 września. W pobliżu Salzburga 

znaleziono zwłoki dyr. fabryki dra W a l d m a n a  
z Wiednia. Na ciele stwierdzono liczne i ciężki ra­
ny. Przypuszczalne — iż Waidmau padł ofiarą ra­
bunkowego morderstwa.

Wied eń, 7 wrześ. W. Ztg. ogłasza : Cfesarz za­
mianował prywatnego docenta dra, Wiktora C z e r ­
n i a k a  nadzwyczajnym profesorem historyi powsze­
chnej w uniwersytecie krakowskim.

Budapeszt, 7 września. Arcyks. F r a n c i ­
s z e k  F e r d y n a n d  przybył tu wczoraj. Powitał 
go na dworcu komendant korpusu generał broni 
ks. Lobkowitz. Arcyksiąże udał się następnie na 
manewry czwartego korpusu do Tak tony.

Stuttgart, 7 września. Cesarz Wilhelm przy­
był tu wczoraj ze Strasburga.

Stuttgart. 7 września. Przybył tu sekretarz 
stanu hr. B u e l o w .

Drezno, 7 września. Król A l b e r t  wyzdro­
wiał i udał się do Stuttgartu.

Berlin, 7 września. Ministerstwo stanu zarzą­
dzi, że wszyscy urzędnicy państwowi, którzy są 
członkami związku rolników, mają z niego wystąpić. 
Zarządzenia tego należy spodziewać się lada chwila.

Rozporządzenie wykonawcze.
W iedeń, 7 września. Wiener Ziy. ogłasza roz­

porządzenie wykonawcze do rozporządzenia cesar­
skiego w sprawie należytości skarbowych od przeno­
szenia własności, które to rozporządzenie rozpoczyna 
obowiązywać dnia G października b. r.

San&cya monarsza.
W iedeń, 7 września. Cesarz sankeyonował 

uchwalone przez Sejm galicyjski projekty ustaw 
w sprawie szkół realnych i prac dia uregulowania 
rzeki Łęg.

Zaburzenia w Chebia.
C heb, 7 WTześnia. Wczoraj wieczorem kilku­

set ludzi, należących po większej części do obozu 
socj ul no - demokratycznego urządziło demonstracyo 
przed domem redakcyi Egerer Nackrichten, wołając: 
„Pfui deputowani Iro i łiofer!“ Przy tej sposobno­
ści przyszło do starcia pomiędzy socyalno-dumokra- 
tami a niemieckimi narodowcami, przyczem jeden 
z tych ostatnich otrzymał pchnięcie nożem w pierś. 
Policya była zmuszoną wystąpić i rozprószyła de­
monstrantów.

Polityczne narady.
W iedeń, 7 września. Prezydent Izby posłów 

d r - , F u c h s  naradzał się wczoraj przez dłuższy czas 
z prezydentem gabinetu Th u nem.  Popołudniu kon­
ferował hr. Thun z prezesem Koła polskiego J  a- 
w o r s k i m.

Czesi o m isyi Ghlumeckyego.
Pilzno, 7 września. Tutejsze pismo czeskie 

ogłasza, zdaje się, przez czeskie koła kierujące in­
spirowany list sytuacyjny, w którym omawianą jest 
działalność C h i u m e c k y e g o.

„Ambicya bar. Chi. — powiada to pismo — 
idzie dalej jeszcze po za złożenie z urzędu dzisiej­
szego gabinetu. Ostatnia konfereneya wiernokonsty- 
tueyjnej większej własności — jest wprawdzie okry­
ta wdelką tajemnicą, pomimo tego nio ulega żadnej 
wątpliwości, że zajmowała się ona bardzo konkret­
nymi projektami.

Na tym konwentyklu wymieniono już nawet 
nazwisko „męża przyszłości", mianowicie obecnego 
ambasadora austro- węgierskiego w Petersburgu bar. 
A e r e n t h a 1 a.

Jest to członek stronnictwa, hr. Oswalda Th u -

n a. Kandydatura ta  odpowiada także temu stanowi' 
situ, jakie w obecnom przesileniu zajmuje hr Go- 
1 u c l i owski .

Informctcye „Vaterlandu“.
Wiedeń, 7 września. W kołach miarodaw- 

czych zapewniają, że wczorajsze doniesienia Yater- 
landu o terminie zwołania Rady państwa wraz z iu- 
nenn informacyami o hr. Goluchowskini i Szellu, po­
legają na mylnych podstawach.

Permm zwołania, Rady państwa, dotychczas 
wogółe nie jest jeszcze ustanowiony.

Rada m. W iednia.
W iedeń, 7 września. Rada m. Wiednia przy­

jęła wczoraj wniosek wydz.alu miejskiego, postawiony 
z powodu .nterpelacyi r. Yoglera, ażeby wysłać de­
legatów na walne zgromadzenie Banku austro-węg. 
z instrukcyą zaprotestowania przeciw przedłużeniu 
przywileju bankowego na podstawie §. 14.

Pomnik dra Mullera.
Wiedeń, 7 września. W aniu 23 października 

odbędzie Się tu na podwórzu szpitala powszeennego 
odsłonięcie pomn.ka śp. dra M u l l e r a ,  zmarłego na 
dżumę.

Ostatnie wiadomości z Rennes.
Rennes, 7 września. Komisarz rządowy Car -  

r i ć r c odebrał wczoraj wieczorem od ministra wojny 
telegram, w którym go tenże prosił, ażeby w wystę­
powaniu swem nie przekraczał granic, zakreślonych 
przez trybunał kasacyjny.

Rennes, 7 września. Wczoraj krążyła tu po­
głoska, ze L a b o r i  z ł o ż y  o b r o n ę ,  z powodu 
wczorajszego zachowania się wobee mego prez. Jou-  
a u s t a .  Pogłoska to jest jednak bezpodstawna.

Turcya i Czarnogóra.
Konstantynopol, 7 września. Powiadają, że 

w czasie pobytu tu ks. Nikity czarnogórskiego oma­
wiane było poważnie stanowisko Turcyi i Czarnogóry, 
na wypadek ewentuainj cli zajść na półwyspie bał­
kańskim.

K R O N I K A .
Praw a stało się zadość. Olga K., krawczyni, 

zam ieszkała przy ul. Skarbkowskiej ł. 18, przez lat 
trzynaście najrzetelniej uiszczała komorne. W ciągu 
tego czasu nigdy nie molestowała gospodyni swojej 
o jakiekolwiek ulepszenia, była wzorową lokatorki 
spokojną, cichą. Przed dwoma miesiącami zachorowała, 
wobec czego nie mogła dopilnować roboty, nie mając 
zaś zarobku, zaległa również z zapłatą czynszu „Su­
mienna" gospodyni, bez względu na opłakane ezasowro 
tylko stosuni i swojej lokatorki, nie mogąc się  doczekać 
zapłaty —  sądownie poczęła dochodzie swoje pretensyj. 
Sądownie wypowiedziała pomieszkanie, a gdy stało się 
zadiość wszelkim  prawnym wymogom —  przystąpiła do 
ostatniego śrouka tzw. „ruinacyi".

Wczoraj popołudniu ulica Skarbkowska oryginalny 
przedstawiała widok. Na bruk ulicy wyrzucano loka­
torkę, nie mogącą na razie uiścić preteusyi 40 zł. 
Tiumy ludu gromadziły się dokoła, przekleństwa i zło­
rzeczenia sypały się gradem pod adresem i nieludzkiej 
gospodyni, ta zaś —  siedząc w oknie —  uśmiechała się 
szyderczo. Rozuamiętnienie uoszło do tego stopnia, że 
przypuszczano prawdziwy szturm do bramy, obrzucano 
nieludzką gospodynię ostatniemi słowy, a wśród tego 
chaosu słów i przekleństw unosił się jęk  rozpaczy po­
zbawionej dachu, chorej kobiety.

Wśród tłumu ciekawych znalazła się również art. 
dram. p. Gostyńska i ta pierwsza posDieszvła z dora­
źną pomocą rozpaczającej kobiecie, dając jej na koszta 
przeprowadzenia się 10 zł. Sądzimy, że publiczuość na­
sza przyjdzie z pomocą biednej krawczyni, dając jej 
robotę. Adres jej teraźniejszy ul. Ormiańska 1. 20.

W isielec. Wczoraj popołudniu około godziny 6, 
dwaj uczniowie gim nazjalni, przechadzając się parkiem 
Strzelnicy miejsKiej, spostrzegli w miejscu, gdzie park 
przylega do Lonszanówki — siedzącego pod drzewem  
człowieka. Podszedłszy bliżej —  spostrzegli, że czło­
wiek ten w łaściw ie uie siedzi, ale w isi na sznurku, 
uwiązanym u gałęzi drzewa. Przerażeni dan zuać czem- 
prędzej o wypadku dozorcy ogrodu. Uwiadomiono poli- 
cyę. Koinisya, przybywszy na m iejsce —  stwierdziła 
tylko śmierć. L biletów, znalezionych przy samonójcy—  
przekonano się, że nazywa się, Antoni Sclieffert i jest 
z zawodu maserem. Liczył lat 60. Na kartce, ołówkiem  
nakreślonej, znajdowały się słowa: „Na rozkaz dra Z. 
odbieram sobie życie. Lwów 5 września 1 8 9 9 “.

Zdaje się, że samobójstwo to popełnił w chwili 
jakiegoś nadzwyczajnego rozdrażnienia —  zresztą śledz­
two sądowe rozjaśni tę sprawę. Zwłoki zabrano do in­
stytutu m edycyny sądowej.

Kraków, 6 września Dwudniowa rozprawa są­
dowa przeciw Mojżeszowi Pretziowi o oszustwo, skoń­
czyła się na podstawie werdyktu przysięgłych zupeł­
nem uwolnieniem oskarżonego.

Dziś przed sądem przysięgłych stanęła, nie ma­
jąca jeszcze lat 14, Marya P o s t u l a n k a ,  która mimo 
młodego wieku zdołała już w krótkim czasie popełnić 
przeszło 40 kradzieży kieszonkowych w kościołach i ua 
pogrzebach.

Łączna suma skradzionych kwot dochodzi 400 zł. 
Jako współwinne i pomocne przez ukrywanie, oskarżo­
ne są: Joanna Marczykówna, Małgorzata kotlarczykowa. 
Oskarża prokurator Czyszczau, brouią drowie Ablamo- 
wiez i Pawłowicz.
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Zmarli:
Teodor Dembiński, zasłużony założyciel wielu Kółek rol­

niczych oraz tow arzystw  ludow ych w Prusach zachodnich, zmarł 
w sędziwym wieku, przeżyw szy lat 81.

Feliks Rybarski, nauczyciel języków  starożytnych w Kiel­
cach, zmarł tąinże w wieku lat 54.

Arkadyusz M ucharski, znany rysow nik i karykaturzysta 
w arszaw ski, zmarł nagle w W arszawie w dniu 3 b. m. Niebo­
szczyk był muzykiem z p ro iesy i, lecz, nie ucząc się nigdy ry ­
sunków, obdarzony był wielkim intuicyjnym  talentem  do kreśle­
nia sylwetek hum orystycznych, które za nam ow ą ówczesnego 
redaktora Muchy,  Fryzego, począł umieszczać w pism ach h u ­
m orystycznych warszawskich.

Kazimierz Regulski, b. naczelnik oddziału kolei warszaw - 
sko-wiedeńskiej, a  syn znakomitego sztycharza i graw era, zmarł 
w W arszawie.

B i t t i n B E o w e *
Z targu pieniężnego.

W l e d e a ,  7 września. (Kursy poniżej w cedule gieł-
uowej).

Telidencyn słabsza, skutkiem  niepom yślnych spraw ozdań 
z zagranicy i braku interesów, szczególnie kredyty etc.; p rzy  
końcu niektóre papiery  przem ysłow e wyższe.

I t i l d i l l ł c  BZt. 7 wrześn.a. W czor. glel. Austr. kred. H77’30 
Węg. bank kred 389-50, Węg. bank eskontowy 258'— , Węg. banu 
hipoteczny 243‘— , Węg. renta koronowa 95'75, Iłiuiiumiranili 
340 —, W ęg. 4-proc. renta  118 - - ,  W ęg bank dk  pizem . i luindla 
1 0 0 1 0 , Stautsbttliny 240 25, Koleje uliczne 367 — . Kol. południowa 
258’—.W ęg.poz. premiowa 162'— , Austr. renta koronowa 99‘75, 
Węg. renta  koronow a 98*10, lilektr. kol. uliczne 208*50, Ganz 
& Co. 1850, Salgotarjauer 324"—, Austr. z ło ta renta l l S -—, 
■Alioye elelita. 146 50.

■‘'l - M I l l i . f u r t ,  7 w rześnia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kiedyty 239*80, Staatsbulmy 14890 , Lombardy 32*95, Alpiny 
289*90, Austryacka renta papierowa 99 90, Austr. srebrna leniu 
99*75, Austr. złota renta 100*— , W ęgiersku złota renla — *— 
llnionbanki 99 — , Akcye eleatr. 154— . Kolej póln.-zach. — *—.

Usposobienie słabe.
B e r l i n , 7 w rześnia. Przy zaniknięciu wczorajszej 

giełdy: Kredyty 239 40, Slaalsbahny 148*90, Lombardy 32*90,
Austr. złota tentu 100*90, Austr. srebrna rontu 99*75, Węg. 
zlotu renla 100 10, Disconto Com andit 193 25, I aura 263*25, llo- 
chuiner 27* 25, Uarpener 197*—, Kolej Ostpieusson 90*— , Kolej 
Mittelmeer 103*75, Kolej Meiidional 134*20, Kolej Henry 114 50

Renta wioska 92*90. Południowa — *—, Mławka —*—, Turki 
124*50, Renta hiszp. — ’—. Prywatne dyskonto *— , Austr. renta 
papierow a — *— . liustieliradery 310*50, Austr. banknoty 169*85, 
A lpiny — *—, Dewizy nu Wiedeń (długie) 169*30, D ew izy  na 
W iedeń (krótkie) 169 20, na Paryż (krótkie) 80*50, na Amster­
dam 168.10. na Londyn długie 20*31 i krótkie 20*42.

T endeneya  spokojna.
B e r l i n ,  7 września. W czor. giełda wieczór. (Nachboerse) 

Kredyty 239*40, Staatsbahny 148*90 Lombardy 32*75, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 25, Ros. banknoty (ult.) —*—, Disconto 
Com andit 193*25. Usposobienie spokojne.

n i a i l l h u r g r ,  7 września. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 239 40 Lombardy 32*80, S taatsbahny 148*50. Austr 
złota renta 100*50. W ęgierska złota renta 99*— . Srebro 80.40: 
żądano 80*90 płacono. Srebrna renta 99*65, Włoskie 92*60. Losy 
z 60 r. 144*— .

U sposobienie słabsze.
P a r y * ,  7 w rześnia. W czor. giełda Cred foncier 710.— ,

4 proc.pożyczka rum uńsku 189 r. 91 50, Grecka pożyczku 215*— 
proc. hiszpańskie F.xterieurs 61*40. Usposobienie silne.

la r g  z  d o ż o  w y i  towarowy.
B u d a p e s z t , 7 września. Pszenica na wrzesień od 

841 do 8*43, pszenica na październik 8*45 do 8*46, pszen ica  
na kwiecień 1900 r. 8*75 do 8 76, żyto na październik 6*64 
do 6*65, żyto na kwiecień 6*92 do 6 93, owies na paździer­
nik 5*21 do 5*25, owies na  kwiecień 1900 r. 5*54 do 5*55, ku­
kurydza na wrzesień 4 84 do 4*90, k u k jry d za  na  m aj 1900 r
5 15 do 5*16, rzepak n a  wrzesień 11*75 do 11*85, rzepak na 
sierpień 1900 r. 11 85 do 11*90.

galic.
Cukier surowy 13'— . 

19‘-  do 19-75. Spiry-
Wiedeń, 7 września,

Usposob. silne. Nafta 
tus 20’— do 20’40.

Berlin, 7 września. Banknoty austr. 169 75. 
Spirytus 43'40.

P a r y ż , 7 września.
100'60. Mąka (typ FUrntr de 
1 września b. r.) 26'40.

Frankfurt, 7 września. Kredyty au«tr. 238’20. 
Staatsbahny — . Alpiny — •—. Diskonto — •—. 
Laura —•—.

Trzyprocentowa renta 
P an s  zaprowadzony od

Tygodnik społeczny.
— — — ■— ■

Projekt powszechnych pensyj emerytalnych
w  A n g l i i .

Soeimle Praxis podaje ciekawe szczegóły o pro­
jekcie powszechnych pensyj emerytalnych dla osób 
wiekowych, będących w potrzebie, który to projekt 
jest obecnie na porządku dziennym prac parlamentu 
angielskiego.

Komisyi Izby gmin, która się zajmuje przed- 
wstępnem zbadaniem tej sprawy, przedłożono siedm 
projektów, żaden z nich jednakowoż nie został za­
lecony przez komisyę, która postanowiła sama sfor­
mułować ogólne podstawy nowej ustawy. Opierają 
się one głównie na systemie powszechnych pensyj 
emerytalnych, już istniejących w Danii.

Według projektu knmisyi — prawo poboru 
pensyi mają mieć zarówno kobiety jak mężczyźni — 
pod następującymi warunkami:

J )  Prawo obywatelstwa W. Brytanii. 2) Ukoń­
czony "65 rok życia. -3) Udowodnione nieposzlako­
wane życie w ostatnich 20 latach o tyle, żo nie ma 
prawa do pensyi, kto był w tym czasie skazany na 
karę domu roboczego lub więzienia. 4> Również nie 
ma prawa do pensyi, kto w ciągu ostatnich 20 lat 
życia pobierał jakikolwiek zasiłek z kas dla biednych, 
wyjąwszy wypadki nadzwyczajne. 5) Nie może mieć wię­
cej mź 10 szylingów tygodniowo dochodu. 6) Musi 
złożyć dowód, że przed tem według sil, czy to wła­
sną pracą, czy oszczędnością, starał się o zabezpie­
czenie bytu swego i swoich nąjbiizszycli. 7) Ma mie­
szkać w okręgu urzędu pensyjnego.

Według projektu komisyi w każdym z istnie­
jących okręgów opieki nad ubogimi, ma być ustano­
wiony urząd pensyjny, któryby przyjmował i

Kurs giełdy wiedeńskiej. 
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1800 p o  5 0 0  * ł. w n. B'V*
“ _ 1800 pa  1 0 0  z l. 5,J/o .

u 1804 po  1 0 0  z ł . .  .

100.20 100.40
100.15 100*35
171-25 172-25 
137-40 138-40 
150 50 157.50 
195.—  195-75

D ł u g  p a ń s t w a  K r a j ó w  w Kadzie państwa 
teprezentowanych.

K e n ta  z ło ta  w o l. od  p od . 4°/o za  100 z ł. 118.15 118.35
U enlu  w o l. od p u d . 4°/o za  200 k o r .  100 35  lOU.OT
K onta in w e n t. n u n tr . ** 200 k o r .  87-20 87 .40

Obligacje  kolejowe.
9 8 .—  98.50

1 1 6 . -

124—  124.75 

97.75 98 75

211— 212' —

K ol. A rcy k a . A lb re ć b la  za  100 xł. 4°/o 
K oi. C e s a rz . E lż b ie ty  w z lo c ie  w o ln e  od 

p o d a tk u  za  100 z ł. 4°jo 
Kol- C e s a rz a  F r a n c is z k a  J ó z e f a  z a  100 z ł.5°/o ....................................
K ol. A rc y k s . R u d o lfa  w w a l. k o r .  w o lne 

od p o d a tk u  za  200 k o r .  4°/e 
K ul. K a ro la  L u d w ik a  p o  200 z ł.  m k . 

(o s le m p l. a k c y e )  5°/o

O b l i g a c j e  p i e r w s z e ń s t w a  ( k o l e j o w e ) .

K ol. A rc . A lb re c h ta  i a  300 z ł. 5°/e .  113,—  114’—
.  w z ło c ie  za  200 z ł.  B°/o .  .  133.—  —

K ol. b u k o w iń s k ie  o k a l.  za  200 k o r.
4 ° / u ......................................................  9 6 .—  96-50

K ol. g a ł-  K a ro lu  L u d w ik a  za  2 00 , 100 zł.
4t’/o .  .  .  .  .  .  9 8 .—  98-50

K ol. lw o w s k o -c z e rń .- J a s sk le j  c i '.  1894 aa
200 k o r .  4°/o .  9 6 '—  9 7 .—

D ł u g  p a ń s t w a  krajów korony węgierskiej.
W ęg. z ło ta  r e n t a  za  100 z ł. 4°/o .  . , 118.15 118-35

„ „ 9 w w a l. k o r . z a  2 0 0  z ł. .
i, ob i. 4<> . . . .  95.45 95.65
“ k o r  p .m o p ,  »4V»0/* 100 z 9 9 '8 0  100.40

W ęg  o b i. p r .  r e g u ł .  C isy  za  100  z ł.
,  t io ż p rm u io w a  aa  100 z ł,  ,

„ za 50 »ł. .

p r 139.75 140,50
101-50 102'—  

. 101*50 1('.2*--

I n n e  p u b l i c z n e  | t « t j e i . U l .
F o ż . k łn j .  B u k o w in y  s r .  1893 iu a . *a 

200 z ł.  k o r .  4,ł;« . . . .
B u k o w iń sk ie  obi p ro p iu a c y jn e  Iob. za

100 z ł.  Dn/ o .............................................
G a lie , p o ź . k r a j .  a r. 1873 aa  100 z ł.  6 °/o 
( in l ic .  p o ź . k r a j .  a r .  IH9I1 aa  200 k o r .  4"/o 
G a lie . o b i łg .  p ro p in .  o  ro k u  1889 aa  1UCJ 

k1.4,,|0  . . . . .
R ó ż y c z k a  p io m io w a  iu . W le d u i a a r .  1874 
P o ż y c z k a  m ia s ta  law ow a a ro k u  1898 aa

100 a ł .  4 * V o .............................................
R eu lft w io s k a  za  10(1 k o r .  4°/o . .
P o ż y c z k a  b u łg a r s k a  a r. 1892 za 100 » ł. 6 0/*
T o ż y c z k a  s e r b .  p re m . za  l t )0 f ra n k .  2 ",o 
T u re c k ie  o b i .  p re m . k o le j ,  aa  400 f r .

I  i . i j  l a t l a n n e .  OUlig. iiipot I 
(za 100 z l .  N o m . ) .

A u s tr. a a k ł .  k ie d .  z ie m . lo s . w 50  la t  4'Va 
» •  * o b i ,  p r .  a r .  1880 3<J,o
.........................1S »a i®

B u k o w ló e k l aakL  k re d . a le m . lo s . 5°/q .
„ .  w .  Iob 4°/o .

G a l. A kc. b a n k  Ulp. 10u/u p r e w .  lo s .  5 '1,*
„ ,  .  .  lo s .  50 la t  4y»o;® .
9 ,  ,  ,  ,  00  la l  an  2dll

k o ro n  4 lł/ o ........................................................
G a l. T o w . L red- a le m . 4<>t> lutj. 5 0  ]a t .

u 9 ,  ,  4u,o lo s .  41 la t  ,
■ ,  •  .  4u/o s ta r e  .

.  4«/o z a  200 k o r .  .
B an k u  k r a jo w e g o  Ula G a lic y i ł L o d o m .

4}jiśPfo 51 */a l a t  z w ro tn e  . .
B an k u  k ra jó w . Ioh.  57•/> la t  * a 2 0 0  k o r . 4,J/«
B o n k u  k r a jo w e g o  o b llg . k o m u n . 2  eiu. 5 %
B a n k u  k r a jo w e g o  o b lig . k o m u n . 8 em . 42 

la t  za  2 0 0  k o r .  4V*łVo 
B a n k u  k r a jo w e g o  o b lig a c . k o m u n  4. em  

4 5 - le t .? za  2 0 0  k o r .  4 %  . ,  ,
B an k u  k ra jó w , o b i .  k o l. lo s . m  200  k o r .  4u/o 
A u s tr. w ę g ie re k ,  b a n k u  4 0 1/* lu t  lu s .  4'*/*

O b l i g i i c j c  z  p r a w e m  p i e r w s z e ń s t w a

z a  1 0 0  z l .  n o m .
K ol. L w ó w -C z e r.-Ja s sy  . z  r .  1881 za  300

z l .  4°/o m n ie j  I0"/o . . .  8 8 —  88-75
K o le i L w ó w -C z e rn . z r .  1884 za  300 z l. 4°/* 96-—  90.70
G a l. k o l .  lo k .  w s c h o d u , za  100 z ł. 4°/o 99 .50  100. -

97 - 98—

103-—

95*80 96*60

97.25 9 8 .25

92.80 93,30

106.50 1 0 7 —
35.50 36 27
CO-05 61.15

l i s t y  ó l u ż u e

96.90 97.90
119.25 119-75
117.25 118.—
104.— 104.75
9 0 .0 0 9 7 .—

110.— 110.50
100 . — 100*50

96.50 97.25
95 25 95 75
96*80 97-4J
66.70 —
93.80 94.40

100.20 100.40
97.50 98.50

102.— — * ~

100.50 101*—

96-50 _.
9 7 .— 9 9 .—
99.70 1 0 0 .7 0

1878 z a  2 0 0  z ł. 50/0

j lB ic y o  buuków (za sztukę)*

B a n k u  A n g lo  a u s tr .  120 ż ł.  .  .  ■
P e s z t,  b a n k u  h in id ł. 500 z t.  •
Z a k ł. k ie d .  ilia  h a n d lu  i p rz e n i .  p .  u l . .
W ęg . b a n k u  k r e d y t .  2 0 0  t ł .  .  .  .
Ilw’^  w a u s t r .  to  w. e s k .  5 0 0  z l. .  •
G al. Im u k u  Iiip o t. 2 0 0  z l. ,  .

w ,  d la  h a n d lu  l p r» e m . 2 0 0  *1. 
B anku  d la  k r a j ,  k o ro n n y c h  200 z ł.  •

,  A u s tro -w ę g . OOO z ł. . • .
,  Z w iĄ ik . (U n lonbank) 2 0 <l *

C r.esk- b a n k u  z w ią z k . 1 0 0  *K
?i»vuoBteiiwka b a n k a  1O0  z ł .  .

B u k ó w . k o l. lo k . (ako. p ie rw .)  2 0 0  z t . .
„ («Uc. ca ltI.)  2 0 0  zl . 

UoJel p ó lu .-c e s . K erd . IOOO z ł.  m k ., I ,w ó w -C zeru .-Ja sB y  2 0 0  z l. .
.  w u c h o d n .-g a tio .- lo k a lu . 200 .  .
,  p a ń s tw o w y c h  200 z ł.  p e r  u  Ki ,
m p o łu d n io w e j 2 0 0  p e r  u l t im o . .

w ę g io r .  g a l ic y j .  I . 2 0 0  z ł. .  .

U nllc. k a rp a c .  n a f t .  lo w a iz .  509  k o r .  • 
A u s tr. T o  w. g d tu ic z e  A lp ina 100 z t.  
B ra z k le g o  T o  w . ż e la  it.  p tz e m . 200 .
tic lio d n icn  CGu k o r . . . . . .  
'T u reck ie  z a rz .  ly to n lo w . 500 f r .  p a r .  u lt. 
T lKr II Lu w . k o p . w ę g la  7 0  z l.  .  .

L o n j  ( z a  s z t u k ę ) .

M a x  P e m b e r to n .

B u d a p e s z te ń s k ie  (BaslM ca) 6  z ł. 
Z a k l. k r e d .  d la  h . 1 p . po  100 a l. 
C ia ry  40 z ł.  m k .
T o w . ż e g . n a  D u n a ju  100 z t.  m k . 
P o ż y c z k a  rn. I n s b ru k n  20  z ł.
L osy  111. K ra k o w a  2 0  z l.
P o ż y c z k a  m . L u b ian y  20 z t . ) .  
G fen  40 *1.
Paiffy  40 z ł.  m k .
C z e rw , k rz y ż a  a u s t r .  Io w . 10 zL 
C z e rw , k rz y ż a  w ęg . lo w . 6  z l. 
L o sy  fu n d . a rc .  R u d o lfa  10 z(. 
b a lru a  40  a l .  m k.
P o ż y c z k a  ju . H a l» b u ig »  20 «l.
B t. G e n o is  40  z ł .  m k . 
■BHEHUBSUBWl

4'j'u

0 107.— 107*6 0
) 107.— 107*60
9 95.75 96.75

u k ę ) .

151.50 152*—
1435— 1437—
377 Va 377w
389 1/4 . . , —
732.50 737.50
876— 3 8 0 —
197.— 200.—
1 4 0 — 240-75

9 0 5 .— 9 08 .—
3 0 9 — 309.75
13 25 136*—
134*50 135.50

portowych.
2C5-— 210-—
1 4 2 - - _„_

3220.— 8 2 4 0 .—
28*1*50 2 8 6 .—
196.— 200,—
847*1/4 362*50

73 3/4 7 4 —
210-40 211 40

nyslowych.
375. 400, —
288-40 2  90

14 5 .— • —
9 76 .— 980 - -
139 50 140 50
182 , 0 183—

7— 7*60
196 75 197*50
64.59 6o*50

1 6 5 . - 175.—
30.75 3 1 .2 5
2 7.40 28. -
2 3 .— 23,75
64.25 66 .25
05 .— 6 6 —
20-6 21.20
10.50 11.25
2 8 .— 29-50
84*25 85*25
28— 2 9 .—
81- - 8 5 .—

P o z y c z k a  m . B ta n is ta w o w a  2 0  a l •
B m . T r y e s tu  100 t ł .  m k . 4 V»ł/o 
„ m . „ 50 z ł. 4"jo .

W a ld s te in a  2 0  * ł. m k . . . . .

W  II I U ty .
D u k a t c e s a r s k i  . . . . .  
A u s tr. w ęg . 8 g u ld . z ło i*  m o n e t a .  •
2 0 - f r a u k ó w k a ............................................. ...........
2 0 -m a rk ó w lra  . . . . . .
R n s s y jsk i  p ó łim p e ry a l  . . . .
N ie m ie c k ie  b a n k n o ty  za  100  a ra r e k  ,  
W ło sk ie  b a n k n o ty  za  100 l i r  .  ,  .
10 fu n tó w  s te r liu g ó w  • ,
R u b le  (■» l o o  ra .) . . .  #

Berlin, duia 6 września:

57.— —
172.—

72__ — ••
6 2 .— 66 —

6*71 6-73

fl-56— 9*571/8
11*77*— 11-82

5 8 .9 0 — 6 8 .9 7 1/*
<4*40 - 44*50
120*40 j.120*66 -

m — 127,3/<

Po«n . Huty u u U M u a  4 p ro c . B e ry a  0 — I I .  101-10
•  •  •  U1/* p ro c . . , .  96*-
,  ,  ,  3 p ro c .  B ery  a A .. • • — .—

R oaii. l la ty  r e n to w e  4 p ro c . .  .  . .  101. -
• .  3 l/a p ro c . .  . . 95-50

P ę s u .  o b l lg a c y e  p ro w . 3 l/»  p ro a . • . 94.50
R u b le  (100) . . . . . . .  216.35
A u str. b a n k n o ty  (100) , .  .  , 160-85
Iiia ly  itttsŁawiJe K ró l. P o ls k . 4 1/* p ro a . . .  99.50

W a rs z a w a , duła 6 września:
L isty  l lk w id a o . K ró l. P o ls k . d a ż e  .  .  ,  100.1

•  .  •  .  d ro b n a  ,  ,  99-i
R o s. P o i .  P re m . z r o k u  1804 .  .  290--

.  .  .  .  1066 .  .  255.-
O bl. p rem . B a n k u  B z lacb eck ieg o  .  212.1
L isty  zuat. T o w . k re d . z ie m sk . d u że  100.J

•  d ro b u *  .  —...
,  .  n i ia s ta  W iu s z a w y  s e r .  V II. .  100.1
. . .  • 4V* p rao , ,  # 8 .̂

P e te i s b u r g ,  d u ia  6  wrzebniu:
R o s y js k u  p o ż y c z k a  p fe m . a r .  1804 .  ,  286.-

.  z r. 1806 .  253.-
L iaty  *aa t- T o w . k re d .  z ie m . K r. p o lak . .  100.(

,  •  ro s y js k ie  .  .  .  —
m .  k i jo w sk ie  .  . ,  9
m m w i le ń s k ie  .  ,  ,  9 8 .3
,  .  C h a rk o w sk ie  . . . . .  98.*
# 9 c U e rso ń sk ia  . . . .  1 0 0 -*
,  9 b e s a ru b .- t .iu ry d z . .  « • 99.!

Kobieta z Kronsztadu.
P O W IE ŚĆ  WSPÓŁCZESNA.

(Z angielskiego).

Nie odznaczał się przytem nieśmiałością. Mówił 
jn. p„ lichą angielszczyzną do guwernantki:

— Pani powinna kouiecznie nauczyć się po ro­
syjsku... Coby to była za rozkosz, gdybyśmy mogli
deklinować razem czasownik „Liubit’ „to love“ ,
objaśniał nieraz, nśnuechając się, jak Satyr.

W aria i Rina spoglądały zdumione, nie rozu­
miejąc o co idzie, na ojca, literalnie wyłażącego ze 
swych malowanych brwi, Miss Best śmiała się, ale 
w gruncie rzeczy b jły  jej niesłychanie wstrętne bru­
talne zaloty śmiesznego żołdaka. Z niecierpliwością 
oczekivvala brzęku szabli służbowego oficera, któiy 
przyuywał, ażeby wezwać komendanta do jego ga­
binetu.

A jednak ten nieprzyjemny starzec, pomimo 
swyca sznurówek i malowanych brwi, mimo wszel­
kich dzieciństw i wstrętnych śiniesznostek, był je­
dnym z najgorliwszych, najwierniejszych i najgro­
źniejszych sług cara. Niedarrno powierzono mu straż 
wr ’>t Rosyi, Kronsztadu... Życie jego było ścisłe 
związane z życiem warowni. Leżał tu, jak brytan 
krwawy i niedostępny. Flirt, kobietki, córki— o tem 
wszystkiem zapominał, gdy szło o fortecę. Z łaszą­
cego się kota przeobrażał się wtedy w tygrysa. Słu- 
żbista do szpiku kości, rekę miał żelazną. Starzy 
Żołnierze bali się jego wzroku. Wiedziano, że nigdy

nic nie zapominał, nigdy nie przebaczał. Jedno jego 
podejrzenie równało się wtrącomu do ciemnic forte- 
cznych — a ztamtąd nie było wyjścia...

Upłynęło zaledwo kilka dni od jiamiętnego wie­
czoru maskarady na lodzie. Była godzina dziewiąta 
rano. 1

Stefanowicz, odbywszy swą codzienną wizytę 
u dziewcząt, siedział w foteiu przy olbrzymiein biu­
rze, w swoim gabinecie. W tej chwili wszedł do po­
koju szpakowaty, nizki pułkownik Bouzow, prawa 
ręka generała, w fortecy. Przynosił raporty i depesze.

— Dzień dobry, pułkowniku. Papiery są?
— Tak jest, mój generale.
Komendant wziął z rąk jego paczkę papierów, 

włożył w oko monokl i począł przerzucać kartki ra­
portu ręką długą, chudą aż do przejrzystości, sta­
rannie utrzymaną. Trwało to przez chwilę. Nagie 
podniósł giowę... Przerwał mu urywany wykrzyknik 
i suwanie nogami przez pułkownika, który stał w po­
zie służbowej, obok biurka. Było to coś niezwykłego 
takie naruszenie dyscypliny milczenia; to też brwi 
generała skoczyły nagle w górę, jak gdyby chciały 
się dostać na wierzchołek łysiny, a umalowana1 iwarz 
wyrażała zdziwienie i niezadowolenie.

— Móv'ifeś coś pułkowniku? — zapytał.
— Chciałem mówić, generale.
— Teraz, kiedy czytani depesze?
— Tak jest, generale.
Komendant wypuścił monokl z oka i odłożył na 

bok papiery. Tego rodzaju wypadek nie zdarzył się 
mu w ciągu lat dwudziestu. Bonzow powinien był 
usprawiedliwić swe postępowanie

— A więc, pułkowniku?
— Chciałem powiedzieć, generale, że plan ba- 

teryi nr. 3 znalazł się przed ośmiu dniami w ręku 
rządu angielskiego,

Pułkownik Bouzow stał, jak posąg, wymawia­
jąc te wyrazy. Ów straszny ciężar b jł zmorą jego 
ostatniej nocy; chciał się go pozbyć jak najprędzej. 
Myślał o obudzeniu komendanta w nocy, ale nie 
śmiał.

Na generale tych kilka słów wywarło — rzecz 
prosta — ogromne wrażeuie.

Upłynęło parę mmut, zanim generał odzyskał 
władzę w języku. Bonzow oczekiwał wybuchu, ale 
przeciwnie słowa Stefanowicza, gdy zaczął mówić, 
byty przyciszone, jakkolwiek silnie akcentowane.

— Zkąd ta wiadomość?
— W nocy pizybyla depesza szyfrowa, od 

księcia.
— Dlaczego jej tu nie ma?
— Przekładają ją  teraz...
— Dobrze.
Bonzow oczekiwał wyrzutów, ale Stefanowicz 

był spokojny, cichy prawie. Pułkownik mówił dalej:
— Sądzę, generale, że na razie nie trzeba się 

tą  sprawą zbytecznie przejmować. Najpierw nale­
żałoby się nam przekonać, czy plan bateryi nr. 3. 
którego posiadaniem chlubi się rząd angielski, jest 
autentyczny, czy też nie. To jądro kwestyi. Anglicy 
daliby Bóg wie co za tajemnice Kronsztadu. Ale jest 
możebnem, że ich piemądze dostały się do kieszeni 
jakiegoś oszusta. Dał im byle co, zamiast istotnego 
planu. Nie powiadam, że tak jest koniecznie, ale to 
najmożebniejsze. To wyjaśniałoby wszystko. Księcia 
wprowadzono w błąd; mniemany plan jest fałszer­
stwem. Będziemy się z tego jeszcze śmieli wesoło i 
jeśli ci panowie z Londynu tego pragną, sprzedamy 
im więcej takich tajemniczych planów...

Śmiał się dyskretnym półuśmiechem, ale w tej 
chwili twarz jego zmieniła wyraz. Odbiło się na niej 
okrucieństwo. CG. <L» n.).
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rozstrzygał prośby o przyznanie pensyj. Urząd SKła- 
dać się ma z 6 do 12 członków, którzy zostaną wy- 
brai z grona opiekunów ubogich. Zresztą komisya 
ma być zupełnie niezależna od rpdy ubogich. W skład 
jej mogą wchodzić przedstawiciele i innych kurpo- 
ra.cyj.

Koszta pensyj emerytalnych mają być pokry­
wane z ogólnych funduszów opieki nad ubogimi w da­
nym okręgu; przeznaczone też zostaną dodatki pań- 
stowe, w stosunku do ilości mieszkańców danego 
okręgu, ale tylko do połowy wysokości asygnowa- 
nych pensyj. Szczegółowy plan rozdziału kosztów 
opracują znawcy.

Peusya, stosownie do miejscowych warunków 
śvcia, nie ma wynosić więcej, niż 7 szylingów tygo­

dniowo i nie mniej niż 5 sz., i będzie opłacana przez 
pocztę. Zostaje ona zapewniona najmniej na trzy 
lata, z możnością przedłużenia, jednakowoż w razie 
dostatecznych racyj może być w każdym czasie cof­
nięta.

Komisya uważa dalej, że w uzupełnieniu tego 
projektu, należałoby jednocześnie wprowadzić pewne 
zmiany w obowiązującej obecnie ustawie o opiece 
nad ubogimi. Przyłącza się też w ogóle do, wnio­
sków komisyi dla sprawy budowy pomieszkać (cot- 
tage-komes) — a szczególnie co do planu budowy 
przy domach robotniczych oddzielnych domków dla 
staiych, godnych a biednych małżonków, nie mniej 
i co do klasyfikncyi ubogich.

W pracach swoich komisya oparła się na szero­
kim materyale faktycznym o stanie sprawy zabez­
pieczenia na wypadek starości w różnych krajach 
europejskich. Właściwie z 11 państw, tylko Niemcy 
i Dania wprowadziły dotąd system takiego zabez- 
neczenia. W Niemczech opiera się on na opłatach, 
które wnoszą sami pracujący; używa się tam ksią­
żeczek, do których wklejane są odpowiednie marki.

.System duński jest zupełnie inny.
Otrzymujący pensyę me płaci poprzednio nic; 

musi liczyć lat 60 i być w istotnej potrzebie. Wy­
sokości pensyi ustawa nie oznacza; powinna ona 

starczyć na potrzeby starca i jego rodziny. Po­
bierający pensyę nie jest bynajmniej ograniczony 
w prawach wyborczych. Na zasadzie tej ustawy, 
w r. 1896 wypłacono w Danii pensye 36.240 oso- 
hom, w ogólnej sumie 4,326.340 marek niem. Po­
łowę tej kwoty dostarczyło państwo, drugą połowę 
gminy.

Gminna polityka socyalna.
Francuscy robotnicy, należący w pewnej przy­

najmniej części do stronnictwa socyalistycznego, za­
częli w ostatnich latach energiczny brać uaział 
w wyborach miejskich i gospodarce miast. W r. 1892 
odnieśli oni masowe zwycięstwa w wieJu miastach, 
jak w Marsylii, Lille, Roubaix, Rouen, Dijon, Greno- 
bli, Tuluzie, Nantes, Ninius, Faunni itd. We wszyst­
kich tych miastach zdołali wprowadzić do rad miej- 
kich znaczną liczbę swoich przedstawicieli. W Pa­

ryżu także Rada miejska od dość już dawna uwa­
żana jest za robotniczą i socjalistyczną.

Rzecz prosta, nowe żywioły wszedłszy do za- 
i ządów miejskich, usiłowały wprowadzić poważne 
reformy do gospodarki miejskiej, a to w myśi po­
grzeb i programów robotniczych.

Różnie w różnych miejscach wypadły te eks­
perymenty, podejmowane z mniejszą lub większą 
rozwagą i umiejętnością. Faktem jest przecież, iż 
niektórym z miast przyniosły owoce bardzo błogie.

Dowodem m. Raubaix.
Jestto ognisko pizemysłu tkackiego, o 140 ty­

sięcznej ludności. Z 36 radców miejskich, wybranych 
tam w r. 1892, prawie wszyscy byli zwykłymi ro­
botnikami. Nowo obrany ourmistrz, Carette, z pro- 
fesyi tkacz, krótko przed wyborem, wyrzucony z pra­
cy, sprzedawał przez pewien czas na ulicy węgle 
i jarzyny.

Ludzie ci jednakowoż sprostali najzupełniej 
iswemu zadaniu. Zdołali uskutecznić szereg pożyte- 
[cznych reform, me zwiększywszy wcale podatków, 
obciążających biedna część ludności.

Nowa Rada miejska zaczęła od wyasygnowania 
175,000 fr. ąa ulepszenie szpitali. Dało to możność 
zwiększeuia ilości łóżek; polepszono pokarm chorych, 
a  personal szpitalny otrzymał wyższe wynagro­
dzenie.

Następnie wzięto się do uregulowania opłat 
spożywczych miejskich.

Zbyt poważne stanowią one źródło dochodu 
w budżetach miast Francyi, ażeby można je było 
znieść, cnoć leży to w programie socyalistów. Pod 
tym względem wypadło odstąpić od programu. Za 
to zreformowano zunełnie stopę opłat. Zniesiono 
.opłatę dowozową, lub tez zmniejszono ją do mmi- 
fmum dla przedmiotów powszechnej potrzeby, a pod­
wyższono od przedmiotów zbytku. W ten sposób np. 
,tani ser został zupełnie zwolniony od opłaty spo­
żywczej, od drogich gatunków sera ustanowiono wy­
sokie opłaty. Kosmetyki, periumy itd., ku wielkiej 
zgrozie dam miejscowych, obłożono po laz pierwszy 
opłaty. Od drogich win ustanowiono podatek bardzo 

rysoki ltu. itd.
Skutki tej regulacyi były jak najzbawienniej- 

sze. Dochód miasta z tego źródła wzrósł o 150 000 
fr. brutto, a jednocześnie biedna ludność została

zwolniona od ciężaru opłat w wysokości 78.000 
franków.

Piwowarzy miejscowi, ze względu podobno na 
potrzebę poparcia tego dość nowego we Francyi 
przemysłu, urządzali się tak, że nie płacili żadnych 
podatków, Działo się to może i dlatego, że w po­
przedniej Radzie zasiadało paru właścicieli browa­
rów. Nowa Rada zniosła ich przywilej — i z tego 
jednego źródła zaczęło wpływać do kasy miejskiej 
coś około 200 tys. fr. co rok.

Jednem słowem, dochody m. Roubaix w r. 1891 
wynoszące 4,620.000 fr., do r. 1894 wzrosły o 611 
tysięcy fr.

Przewyżki te i różne oszczędności obracano 
na cele użyteczne. Robotniczy zarząd miejski zorga­
nizował bezpłatną pomoc lekarską dla biednej ludno­
ści, (we Francyi kas chorych nie ma) i urządził mu­
nicypalną aptekę, wydającą lekarstwa po cenie ko­
sztu, nawet darmo. Zbudował łaźnie i kąpiele ludo­
we, oraz stacye dezinfekcyjne; podniósł pensye nau­
czycielom szkół ludowych; powiększył bułżet  biura 
ubogich o 100.000 fr. rocznie, a samo biuro zrefor­
mował; zaprowadził bezpłatną poradę i pomoc pra­
wniczą w sprawach robotniczych i innych.

Najpopularniejszą reformą nowego zarządu 
było urządzenie jadalni szkolnych.

W jadalniach tych dzieci, uczęszczające do 
szkół gminnych, otrzymują codzień bezpłatny obiad. 
I  tak, w roku szkolnym 1893—94: pierwsze 12 kan­
tyn wydało 239.691 takich obiadów, kosztem 43.804 
fr. Tysiąc dzieci obiadowało codzien, przez 10 mie­
sięcy. Matki ich, przeważnie robotnice fabryczne, 
błogosławiły miasto.

Nie dość na tern. W  r. 1894 gmina nrejska 
rozdała dzieciom szkolnym, na zimę, 700 płaszczy­
ków z nakryciami głowy, 800 spodni, 4.600 par poń­
czoch wemianych, 2.400 ciepłych sukienek i żakie­
cików, 4.600 par obuwia i td. i td. Koszt ogólny 
29.940 fr.

Nie dziw, że przy ponownych wyborach w r. 
1896 Rada miejska z r. 1892 przeszła na nowo bez 
przeszkód w tym samym składzie — i dalej gospo­
daruje z pożytkiem dla miasta.

Pomyślne rezultaty dała także gospodarka ro­
botnicza w Lilie, Grenobli i innych miastach. Tak, 
w Talie urządzono miejskie kucnnie ludowe i kan­
tyny szkolne, założono przytuliska zimowe i nocne, 
zaczęto wydawać pożyczki nowożeńcom i td. W Gre- 
nobii powstała restauracya municypalna, wydająca 
obiadu po cenie kesztu, zarządzono środki przeciw 
droźyźnie żj wności, uregulowane ciężary, spadające 
na biedaków.

Słowem, gospodarka gminna, kierowana przez 
robotniczą reprezentacyę miejską, ze stanowiska 
polityki socyalnej, wydała w wielu miastach owoce 
bardzo zdrowe. Oczywiście zależy to od stopnia 
inteligencyi tych, którzy wchodzą w skład Rady 
miejskiej.

Gminy komunistyczne w Ameryce.
Wielka łatwość nabycia niezmiernie tanio wię­

kszych obszarów gruntu, w cełu kolonizacyi i zupeł­
na wolność zastosowania praktycznego nowvch my­
śli, tłómaczy dlaczego w Stanach Zjednoczonych 
powstała tak znaczna stosunkowo liczba gmin komu­
nistycznych. Przeważna część zorganizowała się na 
podstawie religijnej. Z Europy przybyli Hernhuterzy, 
w samych Stanach Zjednoczonych powstali Shakerzy, 
wszędzie widzimy przytem proroka lub prorokinię. 
Życie bardzo pracowite i surowe z początku, rząd 
całej gminy w ręku wybranych „skuszych“. Ład ten 
trwa przez kilka pokoleń, dopóki trwa impuls, nada­
ny przez pierwotnego fundatora, wreszcie z osłabnię­
ciem idei religijnej, ginie łączność członków i gmina 
rozwiązuje się, dzieląc wzrosły najczęściej bardzo 
znacznie majątek pomiędzy członków. Kilkadziesiąt 
przykładów podobnych znajdujemy w historyi koloni­
zacyi Stanów Zjednoczonych. I  tak w r. 1898 roz­
wiązała się kolonia w Ohio, w Tuscarora County, 
założona w r. 1817 na czysto religijnej podstawie. 
"Wartość gruntów, które pierwsi koloniści zapewne 
darmo dostali, wynosiła przy końcu stulecia 410.000 
dolarów. Te grunta zostały rozdzielone między 136 
członków gminy, jako osobne gospodarstwa, a za­
kłady fabryczne, jako to : garbarnia, tartak, młyn, 
warsztat tkacki i browar mają być prowadzone jako 
towarzystwo akcyjne.

W ostatnich czasach poczęto czynić próby, 
ażeby takie osady założyć na podstawie zasad so­
cjalistycznych. I tak we francuskiej Bemie bleue 
znajdujemy opis kolonii, nazwanej „Ruskin", od naj­
genialniejszego utopisty naszych czasów, opis, który 
jak mówi francuski autor, nanełniłDy radością dusze 
Saint-Simonów, Cabetów i Fourierów. Osada ta za­
wdzięcza powstanie swm dziennikowi socjalistyczne­
mu The Corning Bation, który z początku, jak inne 
czasopisma tego kierunku, walczył z kapitalizmem, 
ale nakoniec wpadł na myśl, zamienienia idei w czyn 
i założenia społeczeństwa, w którem rządziłaby pra­
ca. Wydal więc odezwę do swych prenumeratów 
i zaproponował im kupno wspólnemi siłami ziemi, na 
której po pobudowaniu mieszkań dla członków, zbu- 
dowanuby zakład dla wydawania The Ccmiing Bace, 
z czego cały dochód miał być obrócony na kolonią.

Wskutek tego wezwania kupiono 1.000 akrów

niedaleko Tenessee-City i zabrano się do załozeaia 
kolonii. Pierwsi członnowie mieli do przezwyciężenia 
niezmierne trudności, znalazłszy się w parowi3 za­
rosłym, gdzie nawet wody brakowało. Pierwszy za­
wiązek składał się z cieśli, maszynisty, fryzyera, 
szewca, piekarza, tkacza, rzeźnika, bednarza, kowala 
i rolnika. Ci połączonemi siłami zaprzęgli się ao ro­
boty, przeważnie dla nich obcej.

Tego samego lata The Corning Nation  został 
zainstalowany w nowej siedzibie, a potem wzięto się 
do korczowania ziemi, przyczepi odbywały się nie raz 
potyczki ze stadami dzików, zalegającemi sąsiednie 
lasy. Gdy już te prace były dosyć posunięte, prze­
konali się koloniści, że oszukano ich przy kupnie 
gruntu, który był do niczego. Odważni ci ludzie, za­
brali swoje penaty i zaczęli całą praeę na nowo, na 
384 akrach, przy Yellon Creak Oailey, gdzie są do­
tychczas, powiększając wciąż swą posiadłość. Gmina 
gwarantuje każdemu członkowi pracę, dopóki ma siły, 
a opiekę i zaopatrzenie, gdy do pracy już niezdolny. 
Daje mu dom i kawałek gruntu wolny od podatków, 
które opłaca gmina; daje mu także pożywienie, odzież, 
pranie i naukę dla dzieci; on zaś dostarcza umeblo­
wania i odzieży dla swej rodziny. Życie w kolom. 
„Ruskiu“ jest bardzo proste i systematyczne.

Co dzień w tygodniu, o godzinie 5 rano, gwiz- 
dawka parowa drukarni budzi kolonię, o szóstej daje 
znowu hasło na śniadanie, które, jak i obiady i wie- 
cerze, spożywają koloniści razem; o siódmej nowy 
sygnał na zaczęcie pracy, od której nikt nie może 
się wyłączyć, nawet sam prezydent gminy, mr. A lian 
Fields. Od 12—1 obiad, złożony z potraw nie wy­
szukanych, ale zdrowych, do których głównych ma- 
teryałów dostarcza własne gospodarstwo. O piątej 
wieczór słychać znowu sygnalna komec pracy, każdy 
może teraz ronić co chce, byle nie przeszkadzał 
innym. ,

Ponieważ prawie wszystko w „Ruskin" jest za 
darmo, więc Dotrzeba monety nie daje się tam bardzo 
uczuć; jednakowoż jest tam zaprowadzona moneta 
specyalna, w formie znaczków, przedstawiających je­
dną godzinę pracy. To pozwala pracującym kupić 
w magazynie rzeczy dodatkowych, których potrzebują. 
Cennik tam jest ciekawy: funt herbaty kosztuje 11 
godzin pracy; funt kawy 7 godzin; para butów 70 
godzm; słomiany kapelusz 15 godzin; galon nafty 6 
godzin itd.

Każda praca jest jednakowo płatna i godzina 
pracy prezydenta lub profesora, daje prawo dc ta­
kiego samego znaczku i takiej samej ilości towarów, 
jak godzina człowieka, sadzącego kapustę, lub idącego 
za pługiem,

Niedziela jest dniem zupełnego odpoczynku. Ko­
lonia nie ma jeszcze kościoła, każdy może w sąsie- 
aniem unoście brać udział w jakiem chce nabożeń­
stwie. Wszelkie rozprawy religijne lub polityczne, 
które najbardziej przyczyniają się do szerzenia nie­
zgody, są wykluczone w „RusKir.“. Dziennik The Co­
rning Nation, kwry ma juz dzisiaj nakład więaszy 
do wszystkich tej samej opinii w Ameryce, ogranicza 
swoją polemikę na pole ekonomiczne.

Położenie materyalne osady jest tak korzystne, 
że założono już rodzaj fakultetu uniwersyteckiego, 
pod nazwiskiem „College of the New Economy". 
Zresztą wychowanie jest, od samego początku kolo­
nii, przedmiotem największego starania. Pomiędzy 
ludźmi należącymi do nauczycielstwa w Ruskin, jest 
n. p. profesor estetyki M. Broome, który został mia­
nowany delegowanym rządu na wystawę paryską 
w r. i 900.

Choć życie jest niezmiernie regularne w Ru- 
skin, nie można go jednak nazwać nudnem. Nieszczę­
śliwym byłby tam każdy, szukający natchnienia w bu­
telce, gdyż, od jednego końca terytoryum do dru­
giego, nie ma ani karczmy, ani kawiarni i gwizdaw- 
ka druKarni nigdy nie wzywa na ausynt. Za to są 
tam piękne koncerty, przedstawienia amatorskie i 
biblioteka. Chcący przyłączyć się do gminy, dostaje 
kwestyonaryusz, na który musi odpowiedzieć. Jest 
to rodzaj streszczenia katechizmu socyalistycznego: 
„Czy jesteś gotów do wypełniania jakiejkolwiek pra­
cy, jeżeli w twojej snecyalności nie ma nic do ro­
boty? Czy zgadzasz się z tem, że zapłata za każdy 
rodzaj pracy jest ta sama? Jakie książki dotyczące 
problematów socjalnych czytałeś? Zrob definicję, 
socyalizmu, komunizmu i konlmrencyi. Jaki jest twój 
cel w przystąpieniu do gminy? Od jak dawnego 
czasu nosisz się z tym zamiarem? i t. d.“

Kwestyonaryusz wraz z odpowiedziami kandy­
data jest wystawiony na widok publiczny. Następuje 
głosowauie i jeżeli kandydat otrzyma 2/« głosów,! 
wtedy wolno mu przystąpić do gminy, n. b. jeżeli; 
może złożyć 2500 franków. Gdyby chciał wystąpić," 
to oddają mu kapitał, ale bez procentów.

Tyle jest opisu autora francuskiego, do które­
go trzeba tylko dodać, że gmina jest założona w r. 
1894, ze zatem nie przeszła jeszcze najbardziej 
przekonywającej próby wszelkich urządzeń ludzkich, 
p r ó b y  c z as u ,
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